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Petersburg, d. 21 Marca (2 Kwietnia).
Na zdanie  komi te t u  PP .  Minis t rów,  s p o w o d o w a n e  p r z e d 

s t a w i e n i em  P. Mini s t ra  s pr awi ed l iwoś c i ,  N. CESARZ JMC 
N a j t a s k a w i ó j  raczył ,  w d m u  19 Lutego,  u d t i e l  e m i e r 
n i czemu  p o w i a t o w e m u  Kopy s k ie mu ,  w gub .  Mohylewskiój ,  
r eg es t r a t o r owi  kul legialn.  Ł u h a k o w s k i e m u , m e d a l  s r eb r ny ,  
u s t a n o wi o ny  za czyny mi łości  bl i źni ego.

— Szlachta: gubernji W ołyńskiej Józef syn Jó 
zefa Rozental i gubernji Kijowskiej Antoni s. Jana 
Skowroński, w  w yprow adzonym  nad nimi sądzie 
wojennym, okazali się winnemi usiłowania ku n a
mówieniu włościan dóbr W ołnianki do powstania 
przeciw praw ym  władzom, a Rozental, nadto, na
p isania buntowniczego dzieła, zam iaru odjęcia so
bie życia i ucieczki za granicę.

N a jw y ż s z ą  J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i Konfirmacją, 
w  dniu 3 Stycznia r. b. w  tej spraw ie zapadłą, 
rozkazano: Rozentala i Skowrońskiego , pozbawiw
szy w szystkich praw  stanu, zesłać na osiedlenie 
w  najodleglejsze miejsca Syberji.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  skutku przedstawienia 

JO . Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a jm ił o ś c iw ie j  
dozwolić raczył przebywającym  we Francji wy- 
chodcom z gubernji M ińskiej, Stanisławowi i 
Konstantem u Olkiewiczom, tudziez’żonie ostaniego, 
przybyć na mieszkanie do K rólestw a Polskiego, 
na  zasadach N a jw y ż s z e g o  U kazu z dnia 15 (27) 
Maja 1856 roku. t

R o zk a z  do Z a r z ą d u  c yw i ln e g o  K r ó le s tw a  Polsk iego
I. P r i e z  NAJWYŻSZE rozkazy JEUO C ESARSKO- KRÓLEW

SKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do za r ządu  cywi lnego ,  w St. P e t e r s 
b u r g u ,  dnia  9 Lutego 1 8 5 7  roku .  —  Po s u n ię c i  za wys ługę  
lat,  z a s s es s or a  kol leg.  na r a dc ę  d w o r u ,  dy r ek t or  ko mo r y  
ce lnćj  Kr zesz ów W itk o w s k i ,  z  r a d c ó w  ho no r ,  na as ses so r ,  
kolleg.  c z ł onkowi e  i ka s s j e r owi e  k c m ó r  celnych:  Pe p ł ó we k  
P o lte w  i Za wi ch o s t  K oz lan ino to ;  z sekre t a r zy  kolleg.  na 
r a d c ó w  h o n o r o wy c h :  d y r e k t o r  k o mo r y  celnój  S ł użew Ko- 
w a lc z y ń s k i ,  u rzędnik  do s z czegól nych  p o r u cz e ń  przy n ac z e l 
niku Kal iskiego ok ręgu  c e l nego  P r a g e r t ; n adzo r ca  sk ł adu  
s t e mp l a  i w a g s t e m p e l m e j s t e r  k o mo r y  celnój  Wi e r us z ó w 
Łuba;  b uc h a l t e r  komor y  celnój  W a r sz a w a  W y r z y k o w s k i ,  i 
n a d z o r c a  p r zykomórka  c e l nego  S a n d o mi e r z  B arczew ski:

z  s ek re t a r zy  g u b e r .  na sekr .  kol leg.  p o m o c n i c y  d y r e k t o r ów  
i kass j e rowie :  k o m or y  celnój  S łupca  K u c zyń sk i ,  komor y  
celnój S ł uż e w Adam ski;  z r e g es t r a to r ów  kolleg.  na se k re t  
g u b e r n .  pomo c n ik  d yr ek t ora  k o m or y  celnćj  Cz o łnoc hów 
M o n iu s z k o , n adzo r ca  s k ł adu  i w a g s t e m p e l m e j s t e r  komory  
celnćj  Wincenta ,  o b e c n i e  uwoln iony  od s łużby F eliń sk i ; 
t l ómacz  k om or y  celnój  Nieszawa Z u b r z y c k i : p o mo c n i k  b u 
cha l t e r a  ko mo ry  celnćj  Wa r s z a wa  C h archow sk i ,  i p i sa rze  
k o m ó r  ce lnych:  NieszaWa Moczulski,  Pyzdry  S tp ic zy ń sk i ,  
P ra szka  Chajęcki; na r eg e s t r ,  kolleg.  pisarze:  k o m or y  celnój 
w Wa r sz awi e  D ziew ulsk i ,  i p r z y k o mó rk ów celnych:  Raczki 
P om aski .  i Modrze jów S u szy e k i .  P os un i ę t y  za odznacz en i e  
się w służbie ,  na r a dc ę  kol leg.  r e f e re n t  ogó l nego  zebran ia  
War sz awsk i ch  d e p a r t a m e n t ó w  r z ąd z ą c e g o  sena tu  Enoch, 
Posunięc i  za w y s ł u g ę  lat, z r adc y  bon.  na as sas .  kolleg.  
naczelnik s to łu  w zarządzie  okręgu  n a uk o we go  W a r s z a w 
skiego T o m czyck i .  — Dnia 15  l u t ego  1 8 5 7  r. mianowani :  
cz łonek komrnissj i  r ząd .  p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  kierujący 
częścią i n s p e k to r sk ą  wydz .  s k a r bo we g o ,  r zeczywis ty  r adca  
s t anu K ruze ,  c z ł onk iem kom.  emerytolnć j  ze s t r ony  tejże 
komrnissj i  r ządowćj :  p. o. sekre t a rza  r e f e r en t a  kancel lar j i
r ady  admin i s t r acy jnć j ,  r ad c a  kolleg.  P o d a je w sk i ,  s e k re t a 
r ze m r e f e re n t e m tejże k a n c e l l a r j i— Dnia 2 0 lu tego 1 8 5 7  r. 
uwol ni ony  od s łuż by  na  w ł a s n e  żądanie-  s t a rszy nauczycie l  
g i mnaz j um g u b e r .  w Lublinie,  a s s e s s o r  kolleg.  K ra w c z e n k o .  
Dnia 21 lu tego 1 8 5 7  r. po su n i ę ty  za wys ługę  lat na r a dc ę  
dwor u:  p. o. kommi ss a r z a  l e ś ne go  w  komrnissj i  r z ą d ow ć j  
p r z y c h o d ó w  i sk a rb u  R y l lo . — II. Przez  pos t anowi en i a  r ady 
admini s t r acyjnćj ,  w wydz.  komimss j i  r ządowćj  s p r a w  w e 
w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  m i a n o w a n y  p o mo c n i k  nacze ln i 
ka po w Łęczyck iego  w g u b  Warszawsktć j ,  » s s » 8 s o r  kolleg.  
Michał  Bogucki,  p. o. naczelnika pow.  Kalwaryj ski ego w g u 
bernj i  Augus towskić j .  W zarządzie  zak ł adów d o b r o c z v n -  
nnych ,  mianowani . - o b e r - po l i c m a j s t e r  m. War sz awy ,  j e n e r a ł -  
ma j or  A n ic zk ó w .  d y r e k t o r  wydzia łu  d ó b r  i l asom r zą d o wy ch  
w komrnissj i  r ządowćj  p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  r zeczywis ty  
r adca  s t anu Gumiński ,  d y r e k t o r  wydzia łu  wyznań  w  k om -  
missj i  r ządowćj  s p r a w  w e w n ę t r zn y c h  i d u c h o w n y c h ,  r adca  
s t8nu Wal en t y S o ln ic k i  i Mikołaj  Fo r t un a t  Kiślański,  c z ł o n 
kami  r ady  g łównej  opiekuńczój  z ak ł a d ó w  d o b r o c z yn n yc h .  
III. Przez  r oz porz ądzen i a  komrnissj i  r z ąd o wy c h  i wł adz  o d 
d z i e l nych ,  w wydzia le  kom.  rząd .  p r zy c h o d ó w  i skarbu,  
mianowani :  ad junk t  w wydz  kontrol i  kom.  sk a r bu  Tadeusz  
Fechner,  p.  o. se k re t ar za  sekcji  d łu g ów w  t ymż e  wydziale;  
dje t ar jusz  Stefan S k o r u to w s k i ,  p.  o.  ad junkta  w wydziale  
kontrol i ;  n a d r ac h m i s t r z  sekcj i  d ó b r  w r ządzi e  gu b .  P ł ock im 
Kazimierz  K o b y l iń sk i  p. o se k re t ar za  w wydz .  d ó b r  i l asów

komrnissj i  ska rbu ;  ad junkt  e konomi cz ny  w wydzia l e  d ó b r  
i l a sów Piot r  Musielewicz,  p.  o. n a d r ac h m is t r z a  sekcj i  d ó b r  
w rządz i e  gub.  Płockim:  r achmi s t r z  Kazimierz Z d z i to w ie c k i ,  
p. o. ad j unkt a  ekonom,  w wydz.  d ó b r  i l a s ów kom.  s k a r bu  
s ekre t a r z  sekcj i  Karol  N ie d z ia ł k o w s k i , p o. r achmi s t rza  
w t ymże  wydziale;  ad junk t  mł ods zy  Michał  W r o tn o w s k i ,  
p.  o s e k re t a r za  sekcj i  w  t ymże  wydziale;  app l ikan t  An t on i  
Filipecki ,  p. o. ad j unk t a  młod.  w wydz.  d ó b r  i lasów;  kon
t ro le r  kassy p o w  Puł tusk i ego  Józef  M ałkow sk i ,  p. o. p o 
b o r c y  kassy p ow.  Przasnyskiego;  a s s e s s o r  p r a w n y  oddzia łu 
s p r a w  f i skalnych w rządzie  gub.  War sz awsk i m Antoni  D o
b rz a ń sk i ,  p. o.  r e f e r en t a  k ie ru j ącego  oddz.  s j i r aw fiskalnych 
w tymże  rządzie gu ba r n j a l ny m;  p i sa rz  kos t ro l uj ący  s k ł ad  
g ł ówny  tabak w Radomiu ,  r ad ca  hon.  Jan P locer ,  p.  o.  pi 
sarza magaz.  s o l ne go  w Kielcach;  a d j unk t  p r zy  kont ro le rze  
kass i r a ch u n ko wo śc i  w rządzie  gub.  Lube l skim Piot r  K r z y -  
ko w sk i ,  p.  o. kon t ro l e ra  u r zędu  s k a r b o w e g o  w Międzyrzecu;  
s s sys t en t  I szy sk ł adu  s t empl a  i f o rmula r zy  w Lubl in i e  Rafał  
S a d o w s k i ,  p o. ad j unk t a  przy kon t ro l e rze  kass  i r a c h u n k o 
wości ,  na mi ej sce  p o p r z e d z a j ą c e g o ; a s sys t e n t  2g i  t amże ,  
Kazimierz  S to łk o w s k i ,  p.  o. as sys ten t a  I go ,  na mie j sce  p o 
p rzedza j ącego;  kancel l i s ta S t an i s ł aw Ostrołęcki,  p o. a s s y 
stenta  2 g o  s k ł adu  s t e mp la  i f o rmula r zy  w Lubl inie  Uwol 
n iony  od  obowi ązków,  na w ł as n e  żądan ie :  r e f e r en t  k ierujący 
odd z i a ł em p r a w  f iskalnych w r ządzi e  g u b e r  W a r sz aw sk im,  
r ad c a  hon.  Franc i szek  M a rc in ko w sk i .  ( Po dp i s a ł )  Pre zyduj ący  
w radzie  admi ni s t racy j nć j ,  j e n e r a ł - a d ju t a n t  P a n iu t in .

—  Z upoważnienia JW . JK s. Fijałkowskiego, 
arcybiskupa m etropolity W arszaw skiego, w ko
ściele KKs. Karm elitów na krak.-przedm. kwe
stow ać będzie JW . hr. Pruska, żona m arszałka 
szlachty gubernji W arszawskiej. W  kościele Sgo 
D ucha po-Paulińskim  JW . Józefa Giżycka. W  ko
ściele KKs. Franciszkanów, JW . starościanka 
z W iłkanow skich Kołaczkowska , wraz z córkę,. 
W  kaplicy u Felicjanek, przy ulicy Mostowej 
trzeci dom od rogu po lewej stronie, kwestować 
będzie przy Grobie Zbawiciela, JW . lir. A ugu
stow a Zamoyska. N adto z hrabinę Erdoedy, w ko
ściele Sgo Aleksandra, kw estować będzie h ra
bianka Liza Tyszkieieiczówna, zaś z lir. Małachow
ską, w kościele P P . W izytek, h rab ianka Marja 
Tyszkiewiczówna.

Dyrekcja ubezpieczeń.— Ponaw iajęc ogłoszenie 
swe z dnia 7 (19) Czerwca r. z. uwiadamia panów

RENATA. .
P OW IE ŚĆ

przez

•lana Zacliarjasiewicza.
(C iąg dalszy).

Mańcia jakoś inaczej te rzeczy widziała. — 
Kobiece serce odgadło marzenie Felicjana i 
zamknęło się przed nim i przed światem. P o 
mogła mu do tego szesnastoletnia próżność, 
k tó ra Mańci szepnęła do ucha: Nie kocha cię 
on, będzie cię kochał inny! A pan Izydor, wi
dząc ich oboje z daleka od siebie, myślał so
bie w duchu: Poczciwy chłopiec, nie chce 
dziewczyny bałamucić, dopóki sam nic nie ma! 
1 ona m a rozum, zawsze z daleka!...

I gdy tak słodko sobie pan Izydor marzył, 
że wszystko po jego myśli idzie, zajechał w o
źny jednokonnym wózkiem przed ganek i o d 
dał mu jakiś pakiet opieczętowany.

Pan Izydor zbladł odrywając pieczęć, a nim 
do końca przeczytać zdołał, w ypadła mu lul
ka z reki.

Wszyscy domowi 
Felicjan przeczytał

jakieś dawne, da- 
brak dokumentów

— Expossessio! Expropriatio! wybełkotał, 
i papiery rzucił na ziemię.

—  Co to tatuńciowi! krzyknęła Mańcia.
— W ypędzają nas! Jesteśmy żebrakami! 

Pod płot nas wyrzucą!
Tu nadszedł Felicjan, 

zbiegli się na ten krzyk, 
papiery. Pobladł cały.

— Okropnie! zaw ołał, 
wne pretensje, procenta, 
posiadania...

— Mój Boże! krzyknęła Mańcia, więcej 
z przeczucia niżeli z świadomości nieszczęścia, 
panie Felicjanie ratuj nas.

I pochwyciła go za ręce i przycisnęła je do 
piersi. Serce jej biło gwałtownie, z oczu pada
ły  łzy...

Felicjan czuł że mu się serce ścisnęło.
Pan Izydor d iżał cały, jak  trup blady, i o- 

słupiałym okiem patrzał na Felicjana, jakby 
od niego zbawienia wyglądał. F ran ia i Rózia 
stanęły u jego boku, a  łam iąc ręce, zaklinały 
go by ich ratow ał. Mańcia rzuciła się do nóg 
ojcu, skropiła Izami jego kolana, a uklękną
wszy przed Felicjanem, zaw ołała głosem, k tó
ry aż w serce uderzył: J

—  Bądź naszym aniołem!
Felicjan schylił się aby ją  podnieść. Głowa 

się mu zakręciła. N a ręku uczuł kilka łez, u- 
czuł jej oddech gorący.....

Nazajutrz był już na drodze do Lwowa.

VII.

Ubogą i wcale nieokazałą była podówczas 
nasza stolica. Na rynku, obok starego ra tu 
sza, stała jeszcze owa pam iętna wieża, której 
dni już były policzone. W  kilka bowiem lat, 
na zawstydzenie wszelkiej sztuki i umiejętności 
zniknęła z pomiędzy liczby starych naszych 
gmachów, zasypując gruzami tych, co z cyr
klem w ręku przepowiadali jej bliską rekon
walescencję a  po niej długowieczne życie. 
Prosty, naturalny rozum, odniósł tu zwyeięz- 
two; chłop cieśla przypowiedział jej zgonpra- 
wie na godzinę... Jedna halicka ulica, prosta i 
ożywiona, reszta wszystko było brudne, błot
ne i krzywe. N a miejscu, gdzie dzisiaj stoi 
wspaniała budową nowego teatru, były błota 
i kałuże; piękne, arystokratyczne ulice Mejera 
i Frenela nie istniały wcale, a na ich miejsce 
były krzywe, porozwalane parkany i dziko 
zapuszczone ogrody. Ulica Syxtuska prze-



właścicieli i posiadaczy dóbr ziemskich, iż mogą 
ubezpieczać zboża i ziemiopłody swe od klęsk 
gradobicia w tow arzystw ach zagranicznych bez 
różnicy i bez poszukiwania na to szczegółowych 
od dyrekcji ubezpieczeń pozwoleń, zastrzega tylko, 
aby o każdem ubezpieczeniu złożony był raport 
właściwemu naczelnikowi powiatu z wyrażeniem 
nazwiska tow arzystw a w którem  nastąpiło zabez
pieczenie, tudzież wysokość summy ubezpieczenia 
i opłaconej składki.— W arszawa cl. 26 M arca (7 
Kwietnia) 1857 r.— Prezes radca tajny (podpis.) 
Łaszczyński.— Naczelnik kanc. (pod.) Micdziclski.

—  W dniu  5 z. m.  u ma r ł a  w d o b r a c h  swo ic h  Ra dz i wi ł -  
łowio,  w g u b  Wołyńskie j ,  po  krótkiej  s ł abośc i ,  w  7 5  roku 
życia,  ś.  p .  Helena  7. Roga l iński ch  Turno,  w d o w a  po n i egdy  
Kazimierzu Turnie,  j e ne r a l e  b ry ga d y  h.  W P. k o m an d o r ze  
o r d e r ó w  legji  ho n o ro wó j  i krzyża w o j s k o w e g o  Polskiego.  
Dos to jna  n i ebos zczka  by ła  córką  S t an i s ł awa  Rogal ińskiego,  
Kas z t e l ana  Międzyrzeckiego i T er es sy  z Zakrzewski!).

Dyrekcja drogi żelaznej 'Warszawsko- Wiedeń
skiej.— Zawiadamia że w dniu 31M arca (12 Kwiet
nia) to jest w pierwszy dzieil Św iąt W ielkanoc
nych kursow ać będą na kolei tutejszej tylko po 
ciągi osobowe wychodzące: z Warszawy o godzi
nie 4 po południu do Granicy i Łowicza; z Gra
nicy o godzinie 2 minut 30 po południu do W a r
szawy; z Łowicza o godzinie 8 m inut 45 wieczór 
do W arszaw y. Drugi dzień Św iąt i dni n astęp 
nych według zwyczajnego rozkładu jazdy  w ysy
łane będą.

M orrespondencja Kroniki.
VI

Lwów, 20 Marca 5857 roku.
In s ty tu t  k r e d y to w y .  —  Kolś j  p r z e m y s k o - b r o d z k a  i c z crn io -  

w iecka .

Insty tu t czyli raczej Galicyjskie stanowe towa
rzystwo  Kredytowe, ogłosiło niedaw no bilans za 
drugie półrocze 1856 r. Zawiera się przy tern w y
kaz dochodów  i wydatków tow arzystw a za wszy
stkie lata istnienia t. j . od r. 1843 aż do końca 
1856. Summa dochodów  za-wszystkie lata w yno
si 680,167 złr. (przeszło 2,700,000 złp.) w ydatków  
388,188 złr. (przeszłopółtoram iljonazłp.): w prze- 
eięciu wynosiły roczne dochody przeszło 45,000 
złr. (180,000 złp.) a wydatki przeszło 25,000 złr. 
(100,000). Doliczywszy przewyżkę dochodu do 
funduszu zakładowego wynosi po dziś dzień ma
ją tek  tow arzysta 742,596 złr. (2,970,384 złp.) P o 
życzek na dobra wydało tow arzystw o dotyczas 
14 miljonów złr. (56 miljonów złp.) z tych spłaco
no dotąd 2,143,000 złr. (8,572,000 złp.). W ięc bli
sko dwanaście miljonów złr. (48 miljonów złp.) 
w listach zastaw nych je s t w obiegu i takaż ilość 
złego cięży na dobrach galicyjskich. Zbyteczne 
je s t porównanie tego długu z w artością dóbr szla
checkich czyli tabularnych w Galicji, boć łatwo 
sobie wyobrazić, skoro samą pańszczyznę obliczo
no po sprowadzeniu jej do najmniejszej wartości 
(niemal do czwartej części rzeczywistej w artości), 
na  przeszło 100 miljonów złr. (czterysta miljonów 
złp.) że dług tow arzystw a ciążący na dobrach nie

pełniona żydostwem, w yglądała brudno i czar
no. Małe jednopiętrowe domki, najczęściej 
z ślepemi oknami, ciągnęły się po obu stro
nach, przerwane często zagnoj ona luką, w któ
rej przekupnie składały różne artykuły han
dlowe.

Arystokracja mieszkająca podówczas dość 
licznie we Lwowie, mieściła się w rynku w sta
rych ciemnych kamienicach, a co się tam  po
mieścić nie mogło, wynosiło się na wyższą or- 
mjańską ulicę. Dzisiaj wprawdzie należy ta 
ulica do najbrudniejszych w mieście; ciemne, 
wilgotne kamienice dają tylko schronienie u- 
boższej ludności i rzemieślnikom.

Ale wtenczas była to ulica arystokracji niż
szego rzędu. Ktokolwiek w duchu do niej się 
poczuwał; kto do niej niegdyś należał a przez 
niefortunne wypadki o jedno krzesło niżój, lub 
o jedno piętro wyżej m usiał się posunąć; lub 
kto z szarego końca powoli do niej się przy
suwał, i w jej szeregi z czasem wcisnąć się u- 
siłował; ten najm ował pomieszkanie na wyż
szej, ormiańskiej ulicy, wybijał ciasne ściany, 
a  nadwerężone sklepienie podpierał kolumna
mi, które ciemnej, wilgotnej sali nadaw ały po
zór arystokratyczny. Jeszcze dzisiaj w kilku 
kamienicach pozostały te kolumny, poza któ-

przewyższa czystego rocznego z tychże dochodu 
t. j. że licząc po 5°/o, wartość dóbr tabularnych 
w ynosi przynajm niej 240 miljonów złr. i spłaca 
się wraz z procentem  dwudziestą częścią tego do
chodu. W  ostatniem półroczu wynosił procent wraz 
z ra tą  kapitału  330,000 złr., t. j . czterdziestą część 
najmniejszego jak i przypuszczam  dochodu z dóbr 
tabularnych. Z tych okoliczności okazuje się, że 
tow arzystw o kredytow e bardzo mało się przyczy
nia do obrotu kapitału w naszym kraju, i nie mo
że być inaczej, bo nie obrot kapitałów  jest celem 
podobnych tow arzystw  hypoteeznych, lecz tylko 
rozszerzenie kredytu. I temu celowi nie odpowia
da puszczona w obieg summa listów  zastaw nych, 
bo czemże jest wydanie pożyczek na mniej niż 
dwudziestą część wartości d ó b r szlacheckich, czern 
w ydanie rocznie nawet niespełna pól miljona złr. 
(2 miljony złp.) nie mówię w porów naniu do w ar
tości dóbr lub dochodu, ale do potrzeby kap ita
łów obrotowych? Lecz zakładhypoteczny nie mo
że wiele więcej uczynić przy tak powolnym ruchu 
kapitału  jaki statu ta  jego nakazują, przy tak  roz
wlekłym systemie um arzania diugu; wydaw anie 
pożyczek musi się stosować do sposobu umorze
nia i tow arzystw o kredytow e galicyjskie zdaje 
się trzym ać bardzo dobrej zasady, —  aby ilość 
w ydanych pożyczek nie o wiele przewyższała ro 
czny procent wraz z ra tą  kapitałow ą od całego 
dotąd wydanego kapitału. D la tego tow arzystw o 
nie je s t w stanie zastąpić bardzo dotkliw y u nas 
brak obrotow ych kapitałów. Dały się więc sły- 
szećj głosy za utworzeniem banku dla kredytu ru 
chomego. Lecz wnet odez wały się także głosy te
mu przeciwne. W iedeńskie dzienniki spoglądają 
z niepoham owaną zazdrością na wszystkie, nie- 
mówię przedsięwzięcia, ale projekta podniesienia 
bytu dobrego w Galicji. Ze zaś owe dzienniki są 
pod wpływem bardzo możnego w rzeczach prze
m ysłowych stronnictwa, więc przebija się w łonie 
dzienników właściwie zawiść i niechęć kapitali
stów wiedeńskich. Ztam tąd to najgłośniej się odzy
w ają przeciw założeniu banku kredytu ruchomego. 
Obawiają się aby się za pomocą ich kapitałów nie 
podniósł byt dobry Galicji. Stłumienie kredytu u 
nas, wywłaszczenie ile możności najobszerniejsze 
krajowTeów z nieruchom ych m ajątków i przejście 
takowych w obce ręce jak  to się dzieje w Poznań- 
skiem, zdaje się być planem tych  panów. W  Ga
licji nie uda się to tak  łatw o, pomimo, że już 
istnieje w obcych prowincjach tow arzystw o dla 
nabywania nieruchomych m ajątków, i że takowe 
ma swoich agentów we Lwowie. Mnie się zdaje, 
że nas głównie od tego ra tu je  rozdrobnienie ma
jątków . Nierównie trudniej wywłaszczyć wielką 
ilość m ałych posiadaczy, ja k  m ałą ilość wielkich 
posiadaczy. Lecz rozdrobnienie samo jeżeli zabe- 
spiecza posiadanie to jeszcze nie podnosi bogac
tw a narodowego, jes t to tylko środek zachow a
wczy. Posiadacz jednej wioski łatwiej może u trzy
mać swoje mienie niż właściciel wielu włości, ale 
byt jego będzie zawsze mierny jeżeli nieubogi. A u  
nas i większych m ajątków posiadacze mają się 
w stosunku do wielkości swych włości bardzo

re grając w ciuciubabkę, chowają sięjdzieci u- 
bogiego mieszkańca. A rystokracja ustąpiła 
miejsca ubóstwu i przeniosła się na zachód 
miasta, gdzie według ludzi uczonych, w ka
żdem wielkiem mieście najzdrowsze ma być 
powietrze.

Otóż przy tej ciemnej, wilgotnej, wyższej 
Ormiańskiej ulicy, prawie w samym środku, 
niedaleko klasztoru księży Ormianów, była 
kamienica o dwóch piętrach, pom alow ana na 
żółto. Okna dolne i pierwszego piętra obwa
rowane żelazną kratą, dość misternej roboty. 
Brama wielka, czarna, była prawie zawsze 
zamknięta, tylko małe drzwiczki otwierały się 
dla rzadkiego gościa, który tutaj zawitał. — 
Schody ciemne i strome, prowadziły tylko na 
pierwsze piętro, bo drugie nie było zamiesz
kałe, i tylko po schodach przystawionych mo
żna było tam się dostać.

Na drzwiach pierwszego piętra można było 
jeszcze przed dziesięciu laty czytać napis: Jan 
Dominik Kulesz, dzisiaj jednak zamalowano 
ten napis, drzwi zamknięto na rygiel, tylko 
w pewnych godzinach dnia były one otwarte.

Z całego urządzenia domu widać, że gospo
darz przy pracy spędził życie, że ta  praca

miernie. Przyczyn tego jest bardzo wiele. Najgłó
wniejszą zaś jes t ciężar podatków  i drogość p ra
cy. Nie są one w żadnym stosunku do sił p rodu
kcyjnych naszego gospodarstw a wiejskiego, nie są 
w proporcji do ryczałtowego dochodu. Ale znie
sienie podatków  lub ceny pracy nie ma u nas wi
doku. N ależałoby więc podnieść siły produkcyj
ne ziemi naszej. Jest tu jeszcze wiele do zrobienia. 
Ale na podniesienie siły produkcyjnej potrzeba 
trzech rzeczy: kredytu, ruchu  handlow ego i w ię
kszego w ykształcenia umysłowego.

Dla wzniesienia kredytu  bardzo mało się u nas 
dzieje. W spomniałem, że tow arzystw o kredytow e 
nie może już  wedle założenia swego wiele więcej 
uczynić w tym celu ja k  rzeczywiście czyni. P u 
szczenie w obieg obligacji indemnizacyjuycli w i- 
lości kilkudziesięciu miljonów zlr. je s t m ałą dźwi
gnią kredytu  z pow odu niepewnego bardzo term i
nu spłacenia tychże. Galicja spłaciła już  niezawo 
dnie znaczną część na umorzenie obligacji inde- 
mnizacyjnych, tymczasem o wykupyw aniu obli
gacji nic nie słychać.

Oprócz tego mamy Hassę Oszczędności, k tóra 
także do ułatwienia kredytu służy. Posiadał ten 
zakład w lutym  t. r. półtora miljona złr. (sześć 
miljonów złp.) w pożyczkach hypotekow anych o- 
prócz tego 138,000 złr. (552,000 złp.) w zastaw ach 
z terminem trzech-miesięcznym wypłaty, tyleż pra
wie w eskontovvanych wexlaeh, przeszło półmi- 
ljona złr. (dwa m iljony złp.) w papierach publicz
nych i gotowiźnie.

W idzim y że wszystkie te instytucje ułatw iają i 
podnoszą kredyt w kraju, lecz w szystkie razem 
wziąwszy niezdziałaly rychłego obrotu kapitałów, 
których w  teraźniejszym czasie najbardziej czuje 
się potrzebę, dla podniesienia głównego i p ra
wie jedynego źródła bogactw a w naszym kraju: 
przem yśla rolniczego.

K redyt hypoteczny je s t niezawodnie wielką 
dźwignią rolnictwa, ale bez żywszego ruchu, bez 
obrotu kapitałów , jest jego w pływ  na podniesie- 
sienie rolnictwa i przem ysłu w ogóle, tak niezna
czny, że zaledwie drugie pokolenie zbierze z tądo - 
woce.

Z tego względu obiecuje nam  nierównie więcej 
korzyści kolej żelazna. Chociaż kapitał włożony 
w kolej Przem ysko-Brodzką nie będzie wynosił 
więcej ja k  15 miljonów złr. (60 miljonów złp.) toć 
rzecz sama pociąga za sobą takie korzyści, iż ten 
kapitał do kilkunastu la t się wróci, a korzyści 
z kommunikaeji handlow ych jak ie  dla ogółu wy
rosną, nie dają się obliczyć. Mamy tego przykład 
w małem na Dembicy. W  tern nieznanein i zapo- 
mnianem miasteczku, jes t od czasu gdy tam  kolej 
K rakow sko-Lw ow ska doszła, tak  wielki ruch han
dlowy, a raczej spedycyjny, że w artość domów 
(chałup raczej) i ziemi, poszła pięć, sześć i ośm- 
krotnie. W skutek tego pow stają nowe budynki, 
rozm aite urządzenia przemysłowe i t. p. tak że to 
miasto zmieniło się nie do poznania.

W iadom o, że Galicję przecinać będzie od za
chodu na wschód kolej od Oświęcimia naK raków , 
Lwów do Brodów. Od Oświęcimia do Przemyśla

przyniosła mu owoc pożądany, i że w końcu 
powiedział sobie: dosyć. Otóż ciemne, olszo
we meble i różne stare graty powędrowały ni 
drugie piętro, i stanęły tam w nieładzie, a na 
ich miejsce przyszły nowe, czerwonym ada 
maszkiem wybijane kanapy, karły  i sofy k ą
towe. U okien zawisły ciężkie jedwabne za
słony, na komodzie stanął bronzowy pruski 
zegar, o słupkach wyzłacanych, a  ściany o- 
kryły się olejnemi obrazami, dosyć wysokiej 
wartości.

Wszędzie był jak  największy, systematycz
ny porządek. N a meblach ani pyłku prochu, 
wszystko stało na swojem miejscu. Zdawało 
się, że gospodarz tego wszystkiego nie uży
wał, m iał tylko u siebie ja k  kupiec tow ar 
w sklepie, aby przechodzący oglądać go mo
gli. To też salon ten na pierwszem piętrze był 
prawie zawsze zamknięty, a  sam gospodarz 
nosił od niego klucz w kieszeni. —  Sam zaś 
zamieszkiwał m ały pokoik, skromnie ume
blowany, dwoma sofkami dreliszkiem okryte- 
mi, szafką czarną i starem łóżkiem. Przedpo
kój służył gospodarzowi za jadalnię a  w ką
cie przy kredensie stał wielki, na perłowo ma-

D O D A T E K



buduje ją  towarzystwo obcych przedsiębiorców, 
od Przemyśla do IIrodów towarzystwo krajowe. 
Oprócz tego pójdzie ze Lwowa kolej do Czernio- 
wiec, a z tam tąd do Mołdawskiej granicy pod Su- 
szawę. Pójdzie takz’e linja od Przemyśla do S try 
ja , d la połączenia kolei Krakowsko-Przem yskiej 
z Lwowsko-Czerniowieeką. B rodzka linja będzie 
się ciągnąć do sainej granicy.

Dla połączenia głównej linji z węgierskiemi ko
lejami, wyjednał książę Władysław Sanguszko z kil
ku innemi obywatelami koncessję na budowę 
kolei do granicy węgierskiej.

Koszta budowy kolei zachodnio galicyjskiej (od 
Uświęci ma do Przemyśla) wynoszą 741,906 złr.

' (2,876,036 złp.) od Przem yśla zaś zacząwszy, tak 
zwanej wschodnio-galicyjskiej będą wynosić złr. 
337,921 (przessło 1,300,00.) zip.) na milę. Tam ta 
ma być wykończoną do roku 1859, kolej między 
Przemyślem a Lwowem do dwóch lat, a zatem ta 
kże do 1859, do Brodów zaś trochę później. Do
chód z kolei z Oświęcima do Dębicy wynosił za 
dziewięć miesięcy prawie miljon zlr, (przeszło 
996,000 t. cztery miljony zip.) Obliczono podług 
tego, źe Przem ysko-Brodzka Kolej w takim sa
mym czasie powinna uczynić czystego dochodu 
925,(L0 złr. t. j . 6 ’/ 3 procentu od włożonego kapi
tału  piętnastu miljonów złr. (sześćdziesięciu mi- 
ljonów złpd P odług tfego obliczenia wypada do
chód od mili na 32,0 .0 złr. (128,0o0 złp.) a gdy 
w Galicji całej ma być 145 mil kolei żelaznych; 
więc dochód z takowych może podług zbliżającej 
rachuby wynieść przeszło pięć miljonów złr. (dwa
dzieścia miljonów złp.) rocznie; to przedstaw ia 
podług powyżej obliczonego stosunku dochodów 
do włożonego kapitału (6 / , 0/ 0 chociaż na głównej 
linji spodziewają się 10°/o) 77-miljonowy kapitał 
W łożenie tak  znacznego kapitału w naszą ziemię, 
i utworzenie nań kredytu, powinno ożywić ruch 
pieniędzy, napływ  i odpływ takow ych do kraju i 
Z kraju, a oraz obieg wewnątrz kraju. W ątp ię je - 
dnak aby to zastąpiło brak obrotowego kapitału 
w rolniczym przemyśle, ożywi się handel ale nie 
wiem czy dość raźnie się podniesie przez to byt 
naszych gospodarzy, aby wytrzymali współzawo
dnictwo obcych spekulantów. Póki nas Europa nie 
Wciągnie w swój wir przemysłowy, poty  może 
jeszcze stan gospodarstw  zostać tu ulata quo, lecz 
skoro już raz cywilizacja zachodnia, gwałtem nas 
chce ogarnąć, należy pomyśleć o tern, abyśm y się 
nie stali jej helotami, ale współ-obywatelami.

Czujemy potrzebę tego, czujemy ją  po większej 
części instynktowo, i ztąd pochodzi, źe nie może
my wszyscy do razu trafić na to r prowadzący do 
celu. Są tacy którzy uważają kolej zelazną za klę
skę, bo podrożeje robotnik, bo z sąsiednich gu- 
bernji i z Multan, będzie napływ tańszego zboża i 
inne t. p. złe skutki przew idują w następstwie ko
lei. Lecz takich bardzo mało. Jakiś jeden z tych 
panów  odezwał się w Świcie, i wnet spadł na nie
go cały grad refutacji. On odpowiedział i odpo
wiedziano mu znowu. A źe u  nas polemika nie o- 
bęjdzie się bez przytyków  i przymówek, więc zakro
iło to trochę na walkę kogucią. Inni pragną ban-

lowany stół, przy którym o pewnych godzi
nach można było widzieć niskiego, pękatego 
pisarczyka, gryzmolącego z wielkim hałasem 
po siwym papierze.

Tak mieszkał pan Jan Dominik Kulesz.
Różne wieści obiegały o tym panu Kulesza. 

A były one tak sprzeczne z sobą, że trudno 
nam zbudować z nich jakąkolwiek charakte
rystykę tego człowieka.

Niegdyś miał on byćpalestrantem , ale przy
szedłszy do majątku, zawiesił palestrę na koł
ku, zapuścił długie włosy, a wlazłszy w kon- 
tusz, i kozłowe buty, klął się na swój honor 
szlachecki i przy każdej okolicznośli zwykł 
wiele rozpraw iać o Janie Sobieskim, z którym 
jego przodek miał pod Wiedniem z bisurma- 
nem się ucierać! Wprawdzie uśmiechali się 
niektórzy na to złośliwie, ale pan Kulesz miał 
za sobą opinję, i drwił sobie z pojedynczych 
swoich nieprzyjaciół.

Nie było bowiem żadnej sprawy krajowej, 
żadnego dobroczynnego towarzystwa, żadnej 
kwesty dla sierot i ubogich, gdzieby pan K u
lesz nie był czynnym i pomocnym, nie aran
żował, nie płacił, jeżeli tego była potrzeba.— 
On był sekretarzem bezpłatnym, utrzymywał

ku kredytu  ruchomego. To wywołało, jak  wspo
mniałem polemikę zazdrosnej obczyzny, na co 
Swit odpow iada artykułam i wyjmowanemi po 
większej części z pism niemieckich. Ale to zakra
wa na walkę donkiszotową. Bo pociski Swilu, 
nie trafiają nikogo. Dzienniki niemieckie niezwra- 
cają uwagi na pisma nasze, a jeżeli na które to n a  
Czas i niektóre warszawskie; o Świcie to wiedzą, 
co im bardzo źle informowani korrespondenci lwo
wscy czasem doniosą. A to się tyczy bardziej pro- 
cessu tego pisma z Dziennikiem literackim  i z opi- 
nją publiczną, niż jego zasad ekonomicznych. Nie 
ma nawet potrzeby, aby owe dzienniki bardzo na 
nas zwracały uwagę, bo wpływ ich nie może być 
pod żadnym względem Korzystnym dla nas. Do
świadczamy tego prawie codziennie, niemieckie 
dzienniki jeżeli o naszych stosunkach piszą, wy
stępują za wsze nieprzyjaźnie; a jeżeli kto z litera
tów uległ wpływowi niemczyzny, powaśnił się 
w końcu zawsze z duchem narodu i opinją publi
czką. leg o  przykładem je s t obecnie dziennik & wit 
pomimo tego że forytuje bardzo ważne dla nas 
kwestje polepszenia bytu  m ateijalnego i dość je  
śmiało forytuje. Naturalną je s t źe polepszenie by
tu materjalnego jes t teraz rzeczą żyw otną dla G a
licji, mianowicie podźwignienie przemysłu rolni
czego i rękodzielnego do tego stopnia, aby wy
trzym ać konkurencję z obczyzną, gdy koleje oży
wią ruch handlu i ułatwią kommunikację. W tedy 
bowiem zaleje nas obczyzna przemysłowcami któ
rzy naszą ziemię wyzyskiwać potrafią, jeżeli my 
sami nieutworzymy lepiej niż dotąd wykształco
nych własnych przemysłowców i jeżeli nie ułatwi
my obrotu kapitałów. Jestem bowiem tego zdania, 
że potrzeba nam większego umysłowego wykształ
cenia i rucha pieniędzy i towarów bardziej w kraju 
niż napływu kapitałów z obczyzny. Umysłowe 
wykształcenie w zawodzie gospodarskim  i p rze
mysłowym leży jeszcze bardzo odłogiem. Akade- 
mja techniczna liczy wprawdzie z każdym rokiem 
więcej uczniów, ale dla wykształcenia przemysło
wego klassy uboższej, sposobiąeej się do rzemio
sła, nieinamy oprócz trzech lub czterech realnych 
szkół, żadnych zakładów. Dla wykształcenia ro l
ników zaś istnieje szkoła w Dublanach licząca nie 
więcej jak  trzydziestu uczniów i w samych po
czątkach już tak bliska upadku, że towarzystwo 
gospodarskie, a raczej wydział tegoż tow arzystw a 
do .nadzorowania szkoły dublańskiej przeznaczo
ny, sam w swojem sprawozdaniu zapowiedział 
bliski upadek tej szkoły, jeżeli jej obywatelstwo 
czynnym udziałem nie wesprze. Dziwna panuje 
w tej mierze obojętność.

Co do ułatwienia ruchu kapitałów i towarów o- 
kazuje się potrzeba utworzenia giełdy we Lw o
wie. W idać, iż rząd zamyśla o tern, skoro uczynił 
zapytanie do tegoż samego towarzystwa, czyli za
łożenie giełdy dla pieniędzy i towarów we Lwo
wie je s t potrzebne i czyli towarzystwo gospodar
skie chciałoby ponieść koszta na pierwsze urzą
dzenie takowej. Komitet tow arzystw a oświadczył 
się za tern-i za przyczyniem się funduszami do za
łożenia giełdy. (,/. n \

kassę, zastępował dyrektorów i prezesów, a 
zawsze uuiżony, zawsze skromny, umiał się 
tym sposobem wcisnąć w niektóre koła ary
stokratyczne, a mając dostatni majątek, stał 
się im wkrótce niezbędnym.

A że natura wilka do lasu ciągnie, otóż i pan 
Kulesz nie przeniósł tego na sercu, jeźli się 
gdzieś o jakiej zastarzałej pretensji dowiedział, 
którą można było za bezcen nabyć, a  całą 
zwindykować, aby jej nie nabyć. W takim ra 
zie miał kogoś, kto to wziął na swoje imie, a 
pan Kulesz stał za plecy ma, popierał, forso
w ał, co przy jego stosunkach wcale mu tru- 
dnem nie było.

Dotąd był pan Kulesz bezżennym. Nie po
chodziło to z nieprzyjaźni ku płci drugiej, ale 
z wyrachowania. Za młodych dni nie miał 
czasu o tem pomyśleć, bo robił majątek. We- 
dług jego wyobrażenia, niżćj dziedzica jednej 
wioski nie było ludzi. A gdy się znalazła je 
dna wioska, zachciało się drugiej, i trzeciej, a 
nim to nastąpiło, tymczasem wyłysiał, twarz 
mu schudła, zżółkła, oczy poczerwieniały. Ale 
to wcale go nie martwiło. Był pewny, że trzy 
wioski są zawsze dostateczne, aby jakieś ser
ce do nich przylgnęło, a  gdybyśmy do tajnej 
komórki jego duszy zajrzeć mogli, ujrzelibyś-
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M> Zecery pisma waszego, drukując list mój 
ostatni w Nrze 77ym Kroniki, wyraźnie w bunto- 
wniczem usposobieniu, przeciw korrespondentowi 
waszemu byli, bo pominąwszy pomyłki któreście 
sprostowali w następnym Nrze, pozostał jeszcze 
autorem histoiji miasta Dolska i okolic, kanonik 
Zebrzydowski, kiedy nim je s t kanonik Jabczyński.

I w księstwie naszem, bardzo się ucieszyli, źe 
podatek od budynków, odrzuconym został, a więc 
nowy ciężar krajowi, który ich tyle ponosi ochro
nionym —nie sprowadzi (to jednak zmiany mini- 
sterjalnej, parlam entaryzm  pruski nie jes t tak  dro
biazgowym, ale w obec ogromnej większości, k tó
rą  podatek ten odrzuconym został, Palm erston 
z swoją mniejszością nietylko by pozostać, ale na 
wet dożywotnim ministrem mógłby się był ogło 
sić—gdyby w Anglji, taka wysoka obojętność, jak  
u nas na mniejszość lub większość panowała; ale 
co bardzo razi, to źe podatek od soli, po odrzuce
niu podatku od budynków, przyjętym  został, o- 
chroniono bowiem od zwiększenia ciężarów, klas- 
sę bogatszą ludności, by ten now y ciężar na część 
najuboższą społeczeństwa zwalić, nie czyni to za
szczytu Izbom pruskim, a pewnie przyjęcie nastą
piło z przestrachu urzędników nad nadmiarem 
własnej odwagi, przy odrzuceniu podatku od bu
dynków, czego korrektywą, rodzajem pokuty , 
przyjęcie podatku od soli. Już to parlam entaryzm  
gdzie go dzieje, tradycja, obyczaj krajow y. taKjak 
w Anglji nie w yrobiły—staje się zwykle li poiein 
do intryg, powodem do ciągłych kłamstw i demo
ralizacji.

Z niezwykłem zajęciem i interessem, czytali
śmy wyjątki z pisma Moskiewskiego, w kolu
mnach Kroniki, — i niecierpliwie dalszego w y
glądam y c iąg u , wszystko co ztainąd przycho
dzi, ma dziś stokroć więcej interessu jak  to, co 
z zachodu.

Muszę wam też bardzo polecić pismo perjody- 
czne polskie, wychodzące w Prussach zachodnich 
w Chełmnie, pod tytułem A idwiślanin, bardzo jes t 
zajmującem, obrazami życia miejscowego, tak, źe 
nam prawie pozazdrościć przychodzi, źe takiego 
przynajmniej w  Poznaniu me mamy.

Na doniesienie ze stolicy w piśmie waszym, o te
atrze amatorskim, odpowiadam y doniesieniem, źe 
i u nas w Szremie był teatr amatorski, również jak  
W arszaw ski, połączony z celem dobroczynnym; 
tylko źe na jednym  skończyło się wieczorze, a nie 
pow tarzają się reprezentacje, ja k  w stolicy.

W IAD0M 0SCI ZAGRA SMJZM
A Z J A .

K rólsiam ski wydał polecenie dozwalające wszy
stkim francuzom i rossjanom przebyw ać swobo
dnie we wszystkich portach i m iastach królestwa.

(Preussischer St. Anzeiger). 
A M E R Y K A .

Piszą z W ashington 15 m arca: Pozycja jak ą  p.

my tam rzeczy, o których marzył, a któreby 
się nam więcej niżeli nie prawdopodobne wy
dały. Wprawdzie nienajlepiej szło mu w tym 
względzie, ale pan Kulesz miał wytrwałość, i 
wcale nadziei nie tracił.

Otóż właśnie w tej chwili musiał o czemś 
podobnem myślić, bo chodząc po pokoju u- 
śmiechał się do siebie, gładził łysinkę i czę
sto do zwierciadła zaglądał. Miał na sobie 
stary, podarty surdut, z płóciennym rękawem, 
jakiego zawsze do pisania używał. W całym 
domu nie było żywej duszy.

Ktoś zapukał do drzwi. Stary kawaler zrzu
cił prędko surdut podarty, a wziąwszy napręd
ce czamarkę, przygłaskał włosy i klucz w zam
ku obrócił.

— List z Paryża, rzekł z należytym usza
nowaniem pocztarz, podając mu pakiet.

— Z Paryża? powtórzył panKulesz a  twarz 
jego trochę pobladła, a  tak, z Paryża... p ra 
wda... człowiek ma różne stosunki...

Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do S r u 96 Kroniki.



B uchanan  zamierza p rzybrać  względem przyjętej 
na  kongressie paryzkim zasady  p raw a morskiego 
a szczególnie względem kwestji l is tów  korsarskich, 
nie daje się w praw dzie  dotychczas z zupełną pe
wnością  oznaczyć, dla b raku  wyraźnego ośw iad
czenia się w tym  względzie z jego strony; j e d n a k 
że rozmaite okoliczności w skazyw ać  zdają  się, źe 
now y gabinet zatrzym a stanowisko przyjęte przez 
byłego prezyden ta  p. Pierce. W yrazem  usposobie
nia kongressu  w tym przedmiocie je s t  mocja sena
to ra  Crittenden z K entucky  podana  9go b. m. tej 
treści: »Zupełne wyłączenie okrętów kupieckich i 
ich ład unków  od chw ytan ia  w  czasie wojny, je s t  
wielkiem błogosławieństwem dla  ludzkości, ale 
zniesienie sta tków  kapersk ich  nie doprow adziłoby  
do tego celu, a pozbaw iłoby kraj najskuteczniej
szej broni ja k ą  on posiada  w obec nieprzyjaciela 
znacznie wyższego pod  względem siłynam orzu ; o- 
wszem je d y n ą  korzys tną  dla interessów S tanów  Zje
dnoczonych i całej ludzkości polityką, je s t  ta  k tó rą  
minister sp raw  zagranicznych M arcy dokładnie 
roztrząsał, w ykazał i uspraw iedliw ił w liście do 
ministra francuzkiego p. de Sartiges, źe zatem senat 
w zupełności przychyla  się do postępow ania  jak ie  
p rezyden t Pierce wskazał w swojej odezwie do 
kongressu.

— P iszą  z W ash ing ton  w  przedmiocie nowego 
południowo-am erykańskiego kongressu:

»W iadom o, że Lim a je s t  kolebką myśli związku 
południow o-am erykańskiego i wszelkich do tych
czasowych usiłowań n a  tej drodze. Z tain tąd  to 
Bolivar  w ydał wezwanie przysłan ia  reprezentan
tów  n a  kongres  w  P anam a, k tó ry  rzeczywiście 
we d w a  la ta  później przyszedł do skutku, ale nie 
pociągnął za sobą  żadnych  prak tycznych  n a 
stępstw. W y p a d k i  w Nicaragua i obsadzenie  P a 
nama, k tó re  je s t  kluczem do Ameryki po łudn io 
wej, przez wojsko S tanów  Zjednoczonych, n ad a
ły  now y  p o p ęd  tym  dążnościom do ściślejszego 
przymierza. S tany  Nowej Grenady, Guatemala, 
Salvador, Costa Rica, M exyku, Chili, P e ru  i V e 
nezuela, z k tó rych  część dawniej już  w ystąpiła  
z p ro testac ją  przeciw przedsięwzięciu W alk e ra  i 
uznaniu  go p rzezby łegoprezyden taP ie rce ,  w dniu 
8 l is topada  zeszłego ro k u  zaw arły  za pośrednic
tw em  swoich tu tejszych reprezentantów, przym ie
rze zaczepne i odporne, p rzy  wzajemnem porę
czeniu swoich ów czesnych terry torjów . Zarazem 
wyznaczono Lima, jako  miejsce, w którem  w  gru
dniu  b. r. m a się odbyć  kongres, na  k tó ry  te s ta
n y  w traktacie  tym  umówiły się w ysłać  swoich re
prezentantów, w  celu u tworzenia  jednego  p o 
wszechnego związku w szystkich  liiszpańsko-ame- 
rykańsk ich  stanów. (Pf- ■M- Ani.)

A N  G L  J  A.
—  Dzienniki angielskie ogłaszają ra p o r t  jene

ra ła  Outrain względem jego operacji w Pers j i  a 
szczególnie o zwycięztwie dnia 8 lutego. P o  p rz y 
krej nocy przepędzonej pod  ogniem nieprzyjaciel
skim, arrnja angielska posunęła się szybko prze
ciw armji perskiej, mając na czele artylerję i jazdą. 
B itw a  była k ró tka  i świetna. O godzinie lOej ar- 
mja perska  byłn rozproszoną i zostawiła  na placu 
700 poległych, m nóstw o broni, dział i bagażów. 
G d y b y  ja z d a  angielska była liczniejszą, n ieprzy ja
ciel by łby  został zupełnie zniszczony.

Jenerał angielski liczy na 6 do 7,000 silę armji 
perskiej, on zaś sam miał pod  swemi rozkazami 
4,653 ludzi, a s tra ty  jak ie  poniósł są praw ie  nic 
nieznaczące. W  samym początku walki jeneia ł  
S ta lker  musiał zastąpić  jene ra ła  Outram, którego 
upadek  z konia uczynił niezdolnym do kierovva- 
nia dalej działaniami. Jeśli ta  bitwa której można 
było uniknąć  przez prędsze zawarcie pokoju, sm u
tną  je s t  ze w zględów ludzkości, za to bardzo ko- 
rzystnem jes t  dla uroku imienia angielskiego na 
wschodzie, źe wiadom ość o zaw arciu  pokoju  na
dejdzie tam dopiero po tak  świetnem zwycięztwie.

[Independance Be/gr).
—  W e d łu g  w iarogodnyeh  wiadomości możemy 

udzielić naszym czytelnikom szczegółów o zmia
nach  jak im  gabinet ma uledz w skutku now ych 
wyborów .

P an  Baines, kanclerz księztwa Lancaster, je s t  
kandydatem  rządow ym  do prezesostwa Izby  niż
szej i zdaje Się że zostauie w ybrany , ponieważ 
posiada  szacunek w szystk ich  odcieni stronnictwa 
liberalnego.

P an  H a y te r ,  kanclerz polityczny w ydzia
łu skarbow ego, ma zastąpić  p ana  Baines na 
posadzie ministerjalnej, ale niewiadomo jeszcze 
czy pan  H ay te r  przyjmie tę posadę. K ilkakrotnie 
już  odmówił on przyjęcia wyższej p o sa d y  dla te
go źe nie wiedział nikogo k toby  mógł go należy

cie zastąpić. De facto od  pięciu la t  pan  H ay te r  ma 
głos w radzie  ministrów, lo rd  Jo h n  Russell, lord 
Aberdeen i lo rd  P a lm ers ton  nieprzedsięwzięli ni
gdy żadnego ważnego środka  n ieporadziw szy  się 
pierwej pana  Hayter.

Jeśli pan H ay te r  niezechce opuścić Izby  skar
bowej, w takim razie u rząd  pana  Baines zostanie 
zapewnie ofiarowany panu  Horsman. Przeciwnie 
jeśli pan H ay te r  przyjmie kanclers tw o księztwa 
Lancaster, posadę  jego  w skarbie  obejtfiie pan 
R. W .  Grey.

Jeśli lo rd  Monk zostanie w ybrany  przez które  
nowe kolłegjum, rząd  zaproponuje  mu sekre ta r-  
stwo Irlandji.

W  niektórych kółkach utrzymują, źe lo rd  Jo h n  
Russell wejdzie do składu gabinetu; ta  pogło
ska op a r tą  je s t  jedyn ie  na teorji praw dopobień- 
stwa.

Już  przed kilku miesiącami m ówiono o zamia
rze lo rd a  P am nure  usnnięcia się od ministerstwa 
wojny. Obecnie można uw ażać  za pewność, źe 
w ystąp i  z gabinetu przy  początku posiedzeń no
wego parlamentu. N astępcą  jego w ed ług  wszel
kiego praw dopodobieńs tw a , będzie pan S idney  
Herbert, k tóry  odłączył się od p ana  Gladstone, 
tak  j a k  ten ostatni stanowczo zaw arł przymierze 
z lordem Derby.

P a n  F ry d e ry k  Peel opuszcza także podsekre- 
ta rs tw o  stanu  w wydziale  wojny, nie d la  tego w y 
łącznie że stracił krzesło w  Izbie, ale jednak  ta  o- 
sta tn ia  okoliczność w części p rzysp ieszy ła  jego  
usunięcie się.

P a n  Jo h n  Bali opuści także podsekre ta rs tw o  
stanu w wydziale  osad. [Le Kord).

A U S T  R  J  A.
W iedeń  2 Kwietnia. Zdaje s ię ż e o d  czasu pow ro 

tu  ministrów z W łoch , w ie lka  czynność panuje 
w  rozmaitych wydziałach. N a jp rzó d  chodzi o ś ro d 
ki które potrzeba przedsięwziąć d la  dokończenia 
ostatniego uorganizow ania  W ę g ró w , które  to za
danie ma być spełnione kompletnie w czasie by
tności Cesarza w tej prowincji. Dalej mówią o re 
formie prawa, o rzemiosłach, tudzież o zniesieniu 
p raw a  o lichwie, o którem w spom nieliśm y w os ta 
tnim liście. Jeśli  nasz wiek nie je s t  już  wiekiem 
cechów i rzemiosł, za to należy przyznać że Austrja  
od roku 1848 przestała  być krajem tego rodzaju  
przywilejów. Sam a tylko w o ln a  konkurencja  k a 
pitałów i pracy  może popiera  rozwój i popęd  j a 
dany  przedsiębierstwom przem ysłow ym  które naj 
bardziej sprzyjają  s tosunkom  między-narodowym . 
Nie można wątpić źe rz ą d  weźmie się do dzieła te
go z najw iększą ostrożnością, ale wolno je s t  mieć 
nadziejęźe oszczędzając pewne in teressa  prywatne, 
n ad a  jednak  przez różne zarządzenia  jakie  poczy
ni, charak te r  k tóry  z ryw ając  z przeszłością, p rzy 
gotow yw ać będzie przyszłość.

Próżnią  k tó rą  zapełnić po trzeba  w naszem p r a 
wodawstwie, je s t  ostateczne uregulow anie pozycji 
politycznej żydów, uregulow anie  tein ważniejsze, 
ponieważ ono nietylko do tyka  p ra w  politycznych, 
ale i w iary  i s ta tu tów  religijnych, ludności dość 
licznej w  Cesarstwie. P raw o d aw s tw o  spełni tylko 
ak t  sprawiedliwości i ludzkości, z rów nyw ając  ży
dów  co do służących im p raw  z poddanem i Ce
sa rs tw a  innych w yznań  i dowiadujemy się źe w i o 
nie gabinetu liczne g łosy  da ły  się słyszyć w tym 
duchu. Z apew nia ją  źe praw o o którem mowa, ma 
być wkrótce roztrząsane  a może naw et ostatecznie 
rozstrzygnięte i zdecydow ane przed  w yjazdem  J e 
go Ces. Mości do W ęgier .

—  H rab ia  P a a r  nasz  am bassador  w Turynie , 
powrócił wczoraj wieczorem z tej stolicy do W ie 
dnia.

Goniec gabinetow y k tó ry  powiózł m argrabiemu 
Cantono de Ceva pismo odwołujące go z Wiednia, 
zatrzymał się tu  ty lko  przez 48 godzin. W czoraj 
z rana  a rch iw a posels tw a zostały przewiezione do 
am bassady  francuzkiej, k tó ra  zajmować się będzie 
bieżącemi interessami kancelarji sardyńskiej.  Co 
do samego spraw ującego  interessa, sądzą  źe on za
bawi jeszcze tu  niejaki czas bez charak te ru  u rzędo 
wego, może naw et aż do skończenia św iąt W ielka
nocnych.

W iększa  część członków naszego ciała dy p lo 
matycznego, p rzygotowuje się już do wycieczek 
zamiejskich, a naw et rozlokow ania  s ięn a  wsi. A m 
bassado r  franeuzki rezydow ać będzie w St. Veit, 
am bassadorowie turecki i angielski w lle i tz ing ,  am 
bassado r  C fcS A R S K O -R o ssy jsk i w B a d e n , belgijski 
w Pentz iug  a wirteinberski w  Voeslau. [Ind. Het.) 

C H I N Y .
—  P ocz ta  z lnd ji  przywiozła nam listy z Macao 

14 i z H ong-K ong  15 lutego. Niepom yślne poło

żenie anglików, a z tąd  i innych kupców  europej
skich mieszkających w  pięciu portach  chińskich 
niepoprawiło  się od dnia 28 stycznia. Lekkom yśl
ność z ja k ą  adm irał Seym our rozpoczął wojnę nie 
będąc w możności p row adzić  j ą  dalćj z dostatecz
ną energją, z każdym  dniem widoczniej się poka
zuje. Atakowani co chwila  w zatoce i na  rzece 
K an tonu  dow ódcy  s ta tków  wojennych angiel
skich, narażeni n a  ogień i palne kule rzucane 
przez liczne flotylle czunk chińskich, wiele mają 
tru d u  żeby ochronić swoje statki. Już  w p ie r
wszych dniach lutego adm irał w ydał rozkazy o- 
ficerom swojej eskadry  aby się trzymali w najści
ślejszym stanie odpornym , czekając na przybycie  
now ych sił które się s trasznie  opóźniły, a za po
mocą k tó ry ch  spodziewano się módz rozpocząć 
energiczne operacje.

Aż do dnia 15 lutego w którym  odeszła poczta 
do E u ro p y  wszystkie  posiłki w ojskow e w y s ła 
ne z S ingapur  i P en an g  do H o n g -K o n g  w y 
nosiły zaledwie 250 do 280 ludzi m ogących peł
nić służbę czynną, umieszczono ich w małych w aro
w niach zbudow anych  naprędce i w trzech innych 
które się dopiero budują na zachodniej spadzisto- 
ści H ong-K ong, d la  bronienia przys tępów  zagro
żonych przez flotylle chińskie kiórych zuchw al
stwo w a takow aniu  w zrasta  z każdym dniem, 
w  miarę j a k  liczba m arynarzy  i żołnierzy zmniej
sza się u anglików w skutku  chorób.

L udność  chińska w y sp y  H ong-K ong k tó ra  przed 
atakiem anglików w ynosiła  30 do 35,000 dusz, nie
zmiennie się zmniejszyła od czasu w ypad k ó w  gru
dniowych. W ielka część tych  mieszkańców bądź 
dobrowolnie bądź z przymusu, lub w sku tku  p ro 
klamacji gubernatora  Yeh, emigrowała w górę rze
ki aż do W h am p o a  i tamy. N a szczęście jednak  
w tym ostatnim porcie o tw artym  dla  hand lu  cu
dzoziemskiego, nie było jeszcze żadnego naduży
cia ze s trony  ludności chińskiej. W h a m p o a  do
tychczas i w sku tku  w yraźnych  rozkazów m anda
ryna, nie było dotknięte ani rabunkam i ani źadne- 
mi inneini nieszczęściami wojennemi.

Ale przy odejściu ostatniej poczty z H ong-K ong 
dowiedziano się tam o czynie rozbójniczym spe ł
nionym na okręcie francuzkim Anais  i jego  zało
dze, k tóry  w yp łyną ł  z Sw atów  wioząc do Hava- 
n y  pew ną liczbę cootis (to je s t  robotników mula
ckich). Zaledwie w yszedłszy z wspoinnionego p o r 
tu  i w yp łynąw szy  na morze, robotnicy zbun to 
wali się, zamordowali kapitana, poddow ódcę, 
sternika i wszystkich  ludzi załogi k tó rzy  ty lko  
stawiali im opór i po dopełnieniu tego b a rb a 
rzyńskiego czynu zaprowadzili  okrę t franeuzki ku  
brzegowi w blizkości ska ł p o d w odnych  o 120 mil 
angielskich od H ong-K ong  i tu go zatopili.

(Independance lielge). 
F R A N C J A .

P a r y i  5 Kwietnia. Jeśli m am y wierzyć jednem u 
z tutejszych dzienników, pełnomocnicy zgrom adze
ni do załatwienia sp raw y  neuszatelskiej, zgodzili 
się we w szystk ich  punktach  w yjąw szy  jednego 
tylko, to jest w ynagrodzenia  pieniężnego, chociaż 
co do zasady jes t  ono zdecydowane. In n y  znowu 
dziennik zapewnia, że reprezentant szwajcarski od 
niósł się do swego rządu, ponieważ nie może przy
ją ć  propozycji kró la  pruskiego, co dałoby  do m y
ślenia źe odrzucono całość tych  propozycji. S ą 
dzimy źe p raw d a  znajdzie się zapewnie między te- 
mi dwom a sprzeczneini podaniami i dziś możemy 
naw et pominąć wszelkie miejscowe pogłoski i za 
czekać na coś zupełnie stanowczego, co zapewnie 
niedługo nastąpi.

—  M ówią tu, że jeś liby  książę de Gram ont za
s tąpił pana  M orny  w Petersburgu , pan Menneval 
minister franeuzki w  Munich, u da  się w  miejsce 
księcia de Gram ont do T urynu .

—  R ządy  Francji i Anglji nie udzieliły jeszcze 
żadnej odpowiedzi rządow i duńskiemu, w p rzed 
miocie przyjacielskich usług  żądanych  ze s trony  
Danji w kwestji K sięztw  niemieckich. G abinety  
L o n d y n u  i P a ry ża  ograniczyły się na zapewnieniu 
gabinetu duńskiego o swoich przyjaźnych usposo
bieniach, ale kwestja  ta  pozostaje d o tąd  w zawie
szeniu, co daje pow ód  do przypuszczenia, źe zape
wnie za bardzo  pospieszono się z oświadczeniem, 
źe sp raw a  Księztw  zostanie ostatecznie rozstrzy
gniętą przez sejm niemiecki.

—  M ówią źe jenera ł Totleben p rzyby ł do P a 
ryża, gdzie znajdzie się w pośród  m nóstw a rossjan 
wysokiego stopnia, k tórzy zgrom adzą się w stolicy 
Francji wczasie  poby tu  J eg o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i 
W ie l k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a .

— W czora j biegały wieści o nowej pożyczce 
100 miljonów, k tó rą  ma zaciągnąć miasto Paryż.
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Sądzimy ze pogłoski te są zupełnie bezzasadne.
— Między szczegółami podawanemi przez korres- 

pondentów w przedmiocie ceremonji poświęcenia 
kolei z Bordeaux do Cette zauważano że kardynał 
Donnet arcybiskup z Bordeaux, który prezydował 
na tej wielkiej uroczystości południowej, unikał 
wszelkiego wspomnienia o rządzie i nawet nie wy
mienił ani razu imienia Cesarza.

Nie sądzimy żeby sprawa biskupa z Moulins, 
miała wpłynąć na to milczenie. Prędzej może jest 
to przypomnienie tej okoliczności, że rząd nie we
zwał kardynała na arcybiskupstwo paryzkie, o któ- 
rem Jego Eminencja marzył już od czasu zgonu 
arcybiskupa AfFre; czy też może jest to akt wyso
kiej roztropności w przewidywaniu przyszłych wy
padków? W każdym razie jest to fakt dość zna
czący. (Ind Belge.)

— Rozmaite są komentarze względem wyjazdu 
pana Hume. Najpodobniejsze do prawdy jest to, 
co z samego początku mówiono. Sławny przy wód- 
ca sekty duchów, Douglas Ilume, wyjechał do Sta
nów Zjednoczonych po swoją młodą siostrę. Do
brodziejstwa pochodzące z bardzo wysokiej sfery 
i ofiarowane z delikatnością prawdziwie kobiecą, 
ułatwią jak zapewniają przybycie tej młodej osoby 
do Paryża.

— W  salonach jeszcze dotąd mówią o p. Hume, 
a nawet mówią o nim na kazalnicy. Mamy o nim 
wiadomości datowane z Londynu. Pomimo najin- 
tratniejszych propozycji brzęczących wynagro
dzeń, magja jego nie chciała ani się pokazać mie
szkańcom City. Wielki fenomen nie zajaśniał dla 
nich.

Ojciec Felix obudził niezmierną ciekawość wspo
minając w swojein niedzielnem kazaniu o nadna
turalnych operacjach tego nekromanta (jak nazy
wa p. Hume). Ojciec Felix chętnie wierzy w niepo
jęte manifestacje tajemnych niewidzialnych potęg, 
ale formalnie zakazuje wiernym brać w nich udział.

— Na wieczorze u hrabiny Sturdzy, wołoszki, 
zdarzyła się dość ważna a zabawna scena. Edward 
Brunnet, sztukmistrz ze szkoły Roberta Ploudin,
zrobił wszystkie sztuki które robił Hume , bez
magnetyzmu i interwencji duchów. Co na to po
wiedzą ci, których sztuki Huma uczyły wiary, to 
jest spirytualności nieśmiertelności duszy? (Czas.)

— Czytamy w dzienniku Zeraunna  wychodzą
cym w Philippeville. Jenerał-gubernator zcentra
lizował rezultaty spisu ludności europejskiej, od
bytego w Algierji w końcu zeszłego roku. (Spisy 
takie odbywają się co pięć lat). Spis ten wykazu
je 167,135 europejskich mieszkańców naszej afry
kańskiej kolonji, to jest 100,407 francuzów i 66,728 
cudzoziemców. (Le Nord).

W Ł O C H Y .
Oesl. Corresp. w następujący sposób donosi o 

zerwaniu stosunków dyplomatycznych między 
Austrją i Piemontem:

Sprawujący interessa sardyńskie w Wiedniu, 
margrabia Cantono de Ceva, oświadczył wczoraj 
panu ministrowi spraw zagranicznych, że w skut
ku rozkazu otrzymanego przez lir. Paar aby opu
ścił Turyn, on także został przez swój rząd odwo
łany. Podobnie jak  rząd cesarski przy odwołaniu 
poselstwa austrjackiego z Turynu, wyraził posta
nowienie nieuczynienia najmniejszej przykrości 
poddanym sardyńskim podróżującym w Cesar
stwie, lub tamże zamieszkałym, tak też i rząd pie- 
moncki oświadeza, że przyjmuje za zasadę, iż 
zerwanie stosunków dyplomatycznychniemawni- 
czCin szkodzie stosunkom poddanych austrjackich 
w Sardynji. W przedstawieniu zakomunikowa- 
nem przez margrabiego Cantono panu ministrowi 
spraw zagranicznych, nie było żadnej wzmianki o 
zarzutach czynionych Sardynji ze strony Austrji. 
Rząd austrjaeki w obecnych okolicznościach o- 
czekiwać bodzie dalszych -wypadków, czy rząd 
piemoncki starać się będzie o poprawienie stosun
ków sąsiedzkich, czy też wywoła jeszcze inne po
wody do zarzutów.

— Listy z Bolonji mówią o aresztowaniu pe
wnej osoby, mającej wysokie stanowisko w spo
łeczeństwie, to jest księcia Rinaldo Simonetti. 
Zdaje się, ze ten młody człowiek odkrył, że pe
wna osoba, uczęszczająca do jego domu, była 
w zanadto ścisłej zażyłości z władzami austrja- 
ckiemi i skutkiem tego prosił jej, aby więcej nie 
zaszczycała go swoją obecnością. Ta osoba po
szła się skarżyć do władz austrjackich, które we
zwały księdza Amici, prolegata papiezkicgo wBo- 
lonji, aby księcia Simonetti aresztował. Gdy ksiądz 
Amici nie uczynił zadość temu wezwaniu, straż 
austrjacka stanęła przed drzwiami domu, w któ
rym mieszka książę Simonetti, tak, iż tenże znalazł

się więźniem w swojem własnem mieszkaniu. 
W  skutku skarg jego rodziny, które doszły aż do 
Papieża, Jego Swiętobliwość przesłał rozkaz po
wrócenia wolności księciu Simonetti, który teraz 
znajduje się w jednej ze swoich posiadłości wiej
skich w bliskości Osimo. W ypadek ten sprawił 
bardzo wielkie wrażenie w środkowej Italji.

(Independance IB:Igr). 
Rzym 27 Marca. W  czwartą niedzielę postu we

dług zwyczaju odbyło się poświęcenie złotej róży, 
która w tym roku ma być posłaną jakiej dostojnej 
osobie lub jakiemu wielkiemu miastu. Przeszłego 
roku taka róża została przesłana Cesarzowej fran- 
cuzkiej, przeznaczenie tej która w tych dniach zo
stała poświęconą, dotąd nie jest wiadome.

Jego Świątobliwość Papież ubrany był do tej 
ceremonji w kapę różowego koloru. Udał się on 
do sali w której róża złożoną była na ołtarzu. 
Jest ona złota z liściem z drogich kamieni. Papież 
uperfumował ją  piżmem i balsamem, pobłogosła
wił i okadził; potem wziąwszy ją w lewą rę
kę, prawą udzielił błogosławieństwo obecnym i 
wszedł do kaplicy syxtyńskiej. Kardynał Ville- 
cour celebrował w obec Papieża, świętego kolle- 
gjum i magistratury rzymkiej.

Przedostatnia róża posłaną została Królowej 
hiszpańskiej. Jest to zwykle przedmiot wartości 
25,000 fr.

W  kilka dni później była inna znowu tradycjo
nalna uroczystość. W  dniu Zwiastowania, arcy- 
bractwo N. Marji Panny zbierało kwestę w ko
ściele Santa Maria sopra Minerva: na tę kwe
stę Papież daje zawsze 100 skudów złotem, a kar
dynałowie każdy po jednym skudzie. Ta summa 
służy na posagi dla młodych dziewcząt idących 
za mąż lub wstępujących do klasztorów.

— Król bawarski spodziewany jest tutaj dzi
siaj jeśli nie zatrzyma się we Florencji. Przepędzi 
on lato w Rzymie wpośród wielkich dzieł sztuki 
których jest lubownikiem. Za powrotem do Ba- 
warji przepędzi jesień w zamku Berclitesgaden 
z swoją córką księżniczką Alexandrą, swoim sy
nem księciem Adalbertem i jego małżonką infant
ką Amelją de Bourbon.

Dla uregulowania prawa wstąpienia tej małżeń
skiej pary na tron grecki, panujący, król Maxymi- 
ljan bawarski udaje się do Neapolu i Pireus. Mo
narcha ten, także lubownik sztuk pięknych, bardzo 
był zadowolony z malarzy i snycerzy których 
trzymał w swojej villi w Malcie. Byli tam pp. 
W agner, Schopp, Rieder i Witmer. Niedawno 
król posłał piękną statuę dłuta pana Schopp kró
lowi neapolitańskiemu. (Ind. Belge).

Turyn 2 Kwietnia. Dziś zrana deputacja z To- 
skanji złożyła hrabiemu Cavour jego biust z mar
muru, sprawiony ze składek zebranych w Toska- 
nji. Popiersie to wykonane zostało przez snycerza 
Vela i podobieństwo jest w niern uderzające. Pod 
niem jest następujący podpis:

Colui che ta difesa a viso aperto, co znaczy: 
"Temu, który jej (Italji) bronił z odsłonioną 
przyłbicą.«

Taż deputacja udała się następnie do jenerała 
La Marmora i ofiarowała mu szpadę honorową. 
To wszystko zdecydowane było w Toskanji je 
szcze w maju 1856 roku, nie należy zatem sądzić, 
Że fakt ten jest obecną demonstracją przeciw Au
strji. Czynimy tę uwagę szczególnie dla tego, że 
jak wiadomo, złożenie hrabiemu Cavour pamiąt
kowego medalu przez obywateli Modeny i Reggio, 
podało hrabiemu Buol powód do reklamacji.

(Independance Beige).

P rzegląd  literatury krajowej.
S Ł O W N I K  M A L A R Z Ó W  P O L S K I C H ,  tudzież obcych 
w 1’olsce osiaillych, lub czasowo w niej przebywają
cych, przez Edwarda Rastawieckiego, z dołącze
niem szesnastu rycin, wizerunków celniejszych ar
tystów. —  Warszawa. Nakładem autora. W dru
karni S. Orgelbranda. Tom I. 1850. str. 334. Tom 
II. 1851. str. 326. Tom III. 1857. str. 536 in 8vo.

Czytaliśmy już nieraz zarzuty, iż dzieła powa
żne, źródłowe, są u nas przez zwykłych sprawo
zdawców omijane, gdy inne, lekkiego pokroju, po 
wielekroć razy sądzone i ku powszechnej wiado
mości, zalecane. Przyczynę tego jedni przypi- s 
sują publiczności, dla której nieobojętne jest to 
tylko, co ją  bawi i zajmuje, a której kwoli i re
cenzenci dogadzają. Drudzy kładą na karb tych 
ostatnich, że niechętnie o tern piszą, co ich samych 
nieinteressuje. Chcemy jednak wierzyć, iż oba za
rzuty nie mają gruntownej podstawy, owszem, są
dzimy nawet, że jeżeli kiedy, to teraz, mozolne ba
dania a wieloletne i użyteczne nad dziejami prace,

znajdują już nietylko czytelników, ale powszech
ną zachętę i cześć dła tego rodzaju pracowników.

Do tej to liczby dzieł, bez zaprzeczenia należy 
obecnie ukończony Słownik malarzów polskich, 
o którym mówić zamierzyliśmy. Gdybyśmy chcieli 
pisać samą pochwałę dla szanownego autora, do- 
statccznem byłoby wyliczenie niezmordowanych 
jego starań, niemałych kosztów, pracy i czasu po
święconego, by zgromadzić rozpierzchłe tu i ow
dzie materjały, umieć je  w tysiącznych źródłach 
odszukać, wertując mozolnie nieczytelne, a niekie
dy i niedostępne archiwa, częstokroć żadnych 
z przedmiotem niemające stosunku. Takim bo
wiem tylko sposobem mogło powstać pierwsze 
w tym rodzaju dzieło, którego możność utworze
nia jeszcze niedawno przez wielu była zaprąęq?a- 
ną. Bo liistorja malarstwa w dawnej Polsce, w ca
lem swem życiu rycerskiej i rolniczej, długo była 
wątpliwością, z pozoru dość nawet uzasadnioną, 
tern więc bardziej żywoty malarzy, o których ist
nieniu nikt domyślać się nie mógł. Pan Rastawie- 
cki odpowiedział na to trzy-toinowem dziełem, 
które nad wszelkie rozprawy rozstrzyga spór na 
korzyść autora, a praca tak silnie sama za nim 
przemawia, iż wszelkie z naszej strony słowa ku 
jego chwale, uważamy za zbyteczne. Niewątpimy 
także, iż w szczęśliwem dokonaniu swego przed
sięwzięcia, w urzeczywistnieniu szlachetnej myśli, 
która mu w ciągu całej pracy przewodniczyła, zna
lazł on już sowitą nagrodę, co mu za wszystko 
starczy. Wdzięczność zaś za łożone trudy i poży
tek z nich, dali to Bóg, okażą się wkrótce.

Ponieważ głównem zadaniem tego Słownika by
ło zebranie materjałów do dziejów sztuki malar
skiej w kraju naszym, autor więc przedewszyst- 
kiem zgromadził wiadomości o malarzach tak kra
jowych jak obcych/w Polsce zamieszkałych i wszel
kich przez nich wykonywanych dziełach. W  re
zultacie powyższego celu znalazło się przeszło 900 
nazwisk artystów, z których większą połowę, bo 
593 naliczyliśmy rodaków. Liczba dostatecznie 
przekonywająca o słuszności zdania autora, że od 
dawnych wieków malarstwo było u nas cenione, 
że wiele szacownych tej sztuki utworów posiada
liśmy, że nietylko cudzoziemscy artyści do nas 
chętnie przybywali, ale i krajowych niemało 
się usposabiało. Lecz aby podobne zadanie udo
wodnić, ileż to pracy wymagało, teraz zwłaszcza, 
gdy ślady tego wszystkiego prawie znikły, ile tru
du i czasu poniesiono, ten tylko uznać potrafi, kto 
się podobnym poszukiwaniom poświęcał.

Pan Rastawiecki przełamał, jak  to zwykle mó
wią, pierwsze lody, a skrzętnie zgromadzając 
wszelkie ku temu wiadomości, wystawił w całości 
swej dzieło pomnikowe, bez którego dalsi na tem 
polu pracownicy, kroku uczynić nie mogą. Ale 
zasługa jego nie na tem się tylko ogranicza, liisto- 
rja, bjografja i archeologja niemało mu przytem 
zawdzięcza. Ileż tu  mamy szczegółów do życia lu
dzi znanych w historji krajowej, o których po raz 
pierwszy dowiadujemy się, iż wolne od innych za
trudnień chwile, i malarstwu z niepospolitym ta
lentem poświęcali. Ile miejsc wskazanych, któ
re niegdyś posiadały znakomite dzieła sztuki, albo 
jeszcze dotąd częstokroć w pyle zapomnienia prze
chowują. Są tam wiadomości niezbędne dla histo
ryka, konieczne do opisu i poznania własnego kra
ju, a okrom tego wyliczenie zabytków nieoszaco- 
wanycli pod wielu względami, dla,każdego, komu 
swoje rzeczy jeszcze nie są obce. Ze w pracy tego 
rodzaju mogą być niedokładności i usterki, a w li
cznych szczegółach dzieło może ulegnie zczasem 
sprostowaniom i poprawkom, nikt się temu nie 
żdziwi, boć każdy wie, iż nigdy odrazu nic do
skonałego ani powstało, ani powstać nie może. 
Łacniej po utorowanej drodze, za danym przykła
dem, pokusić się o lepsze, gdy pierwsze ścieżki 
są wytknięte, a materjały przygotowane.

Wszelako Słownik pana Rastawieckiego, obej
mujący tak liczną drużynę artystów, zawiera wie
le dokładnych żywotów znakomitych polskich ma- 
arzy, o których żaden prawie szczegół ich doty

czący, nie został pominięty. Są tu  wyliczone 
wszystkie, o ile to być może, ich prace i miejsca 
gdzie się kiedyś znajdowały, lub dotąd znajdują. 
Przy wielu nie pominięto szczegółów wyjaśniają
cych niejedno zdarzenie krajowe, ze sztuką lub ar
tystą jakikolwiek związek mające. Do takicłńnale- 
źą bjografje: Altamontego. Bacciarełlego, Belloto, 
Czechowicza Szymona, Dolabelli, Głowackiego 
Jana, Lampiego, Lessuera, Orłowskiego Alexan
dra, Pitschmana, Plerscha, Rustema, Smuglewi- 
cza Franciszka, Stachowicza Michała, Vogla, Wi
ta Stwosza, że pominiem wielu innych, których



same nazwiska i dzieła przez nich w ykonane, są 
zupełną nowością w dziejach sztuk pięknych 
w kraju.

Niemały także szereg składają artyści-am atoro- 
rowie z dostojnemi nazwiskami; takiemi są cieka
we pod tym względem żywoty: rodzin Czackich i 
Czapskich, Paw ła Grodzickiego, jenerała artylerji 
za panow ania króla W ładysław a IVgo, jenerałów  
Kniaziewicza i Tadeusza Kościuszki, króla Stani
sława Leszczyńskiego i jego córki M arji królowej 
francuzkiej, Massalskiego, P io tra  M ichałowskie
go, hrabiny M niszehowej,hr. Sierakowskiego, Julji 
Steckiej, Stryjkowskiego kronikarza, hrabiny 
W alerji Tarnowskiej, lir. Zabiełły, króla Zygmun
ta Illgo i t. d.

P raw da, źe są także i nazwiska artystów  zbyt 
odosobnione, przy których nie ma dowodów iż 
byli nimi rzeczywiście, a proste wzmianki wyjęte 
z archiwów miejskich, łatwo ulegnąć mogą kry ty  
ce. Mnie samemu zdarzyło się natrafić, iż podo
bnego artystę czytałem wyraźnie w jednym  łaciń
skim akcie, jako  byłmalarzem (pictor), gdy w innym  
tego samego imienia i nazwiska, wyczytałem  pie
karzem (pistór). Dwa stany zanadto między sobą się 
różniące. W ięc omylić się było łatwo, zwłaszcza 
jeżeli zważymy, jak  to nieczytelne są stare źródła 
archiwalne, i ja k  dowolnie często jedne głoski 
za drugie w dawnych wiekach pisano. Zdarzenie 
to przytaczam, bynajmniej nie dla zachwiania wia
ry  w te drobne wskazówki, co je  tak gorliwie p. 
Rastawiecki zebrał, broń mię Boże, owszem, za
przeczam najmocniej tym, k tórzy  mu już  ongi ro 
bili zarzuty, iż w pracy swej dał miejsce owym 
czczym napozór wiadomościom, mianowicie co 
do artystów  w odległych czasach żyjących, po 
których nic więcej nad imie i nazwisko nie zosta
ło. Słusznie bowiem szanowny autor w odpowie
dzi swej utrzymuje, iż wszelkie takie szczegóły, 
mają jednak  względną wartość, bo rozjaśnić mo
gą w następstw ie nowe wykrycia, ułatwić tako
we, lub doprowadzić do wiadomości ważniejszych 
i dokładniejszych. Obecny uk ład  Słow nika mala- 
rzów  najlepiej o tern przekonywa, gdy pomimo 
wieloletniego doń przygotow ania się, skoro autor 
drukow ać go rozpoczął, zaczęły mu przybyw ać 
coraz to nowe materjały, które w następstw ie 
zmusiły do załączenia licznych dodatków , do
pełnień i przyczynków, jak ie  przy każdym tomie 
się znajdują, a ostatni cały praw ie z nich samych 
się składa. A przecież nie szkodzi to dziełu, lecz 
owszem tem szacowniejszem go czyni. Za równie 
użyteczne jak  interessujące uważamy dodane przy 
każdym  tomie dokum enta z różnych epok, histo- 
rję  m alarstw a w ogóle dotyczące, jakiem i są usta
w y zgromadzeń m alarskich (cechów) w  K rako
wie, Poznaniu, Lwowie i W arszaw ie; postanowie
nia królewskie, projekta i rozpraw y oddaw na nad 
utworzeniem u nas zakładu dla sztuk pięknych ob
myślane. Ciekawym je s t p rojekt ustanowienia 
Akademji sztuk wyzwolonych, przedstaw iony kró
low i Stanisławowi, gdy tenże król zamyślał o jej 
utworzeniu w W arszaw ie, umieszczony w końcu 
tom u Igo, gdzie również się mieści ważna roz
praw a professora Brodowskiego: »Co stanowi
szkołę m alarską. W praw dzie były to tylko proje
kta, które jak  wiele innych nie przyszły do skut
ku, niemożna jednak  pow iedzieć, abyśm y nie 
mieli śladu, iż kiedyś i pod tym względem było 
inaczej. T ak  czytamy w żywocie Jakóba H aura 
(Tom III str. 239), że za panow ania króla Jana 
Sobieskiego, była już szkoła kunsztu malarskiego 
w W ilłanowie p od  W arszaw ą, której, jak  się w y
raża ten poeta i am ator-artysta, dawno potrzebo
wała Polska, dla chwały Bożej i w ygody ludzkiej, 
aby nietylko z cudzych krajów  w szystko spro
wadzać, gdy może być w domu dla sław y i po
żytku całego narodu. A że to nie pierwsza 
wzmianką 0 usposobieniu po temu naszych ro d a
ków, znalazłem jeszcze dawniejszy dow ód w rząd
kiem dziełku sławnego poety Klonowicza, p o d ty 
tułem; »Źale nadgrobne na śmierć Jana K ocha
now skiego,1' W roku 1585 wydanym, z którego 
niech nam będzie wolno przytoczyć chociaż na
wiasem maluczki ustęp, dla przekonania, iż jesz
cze w  X V Itym  wieku w kra ju  naszym i w  tej 
mierze było współzawodnictwo. Otóż co pisze 
znany autor Flisa:

Widzę żeś  też nie Du r e r u s  mala r zu  c h o ć  z Ni emi ec  
Acz u nas  ma  zawż dy  m ie s ce  p i e r ws z e  cudzoz iemiec .  
Próż no  f a rby  na kami en i u kami en i em r ośc i er asz ,
A p r zez  dzięki tu r obo t y u nas  s ię dop i er asz ,
P r ó ż n o  c y n o b e r  c z e r w o n y  i b ł ę k i t n y  l a z u r .

Próżno  chwal i sz  biały b l e jwas ,  trafi w to i Mazur.
Zebrane przeto w tym rodzaju ak ta  i ogłoszone 

w druku, są drogocennemi materjałami do historji 
sztuk pięknych w dawnej Polsce.

Cóż mamy powiedzieć o ślicznych wizerun
kach celniejszych artystów , k tóre ku ozdobie i 
wartości dzieła są przydane, jak  tylko, iż w yko
nane biegłą ręką zasłużonego i zacnego professo
ra  pana Jana Piw arskiego, przedstaw iają podo
bnież małoznane postacie znakomitych naszych 
malarzy. P od  względem sztuki, piękniejszej lito- 
grafji, lepszego wykończenia i odbicia, nie można 
żądać nietylko u  nas, ale i za granicą, z tą  chyba 
różnicą, iż wszędzie indziej łatwiej o nie, gdyż bez 
porównania z mniejszym kosztem przychodzą. W y 
szukanie też wiarogodnychdotegOjW zorównieprzy- 
szło bez mozołu, bo jeżeli trudnem  było odszukanie 
szczegółów do życia i prac jakiego artysty, tem 
bardziej, gdy chodziło o jego wizerunek, więc i 
w tem zasługa w ydaw cy niemała. Słowem całe 
dzieło i pod względem zewnętrznym nic do ży
czenia nie zostawia, papier piękny, druk wyraźny 
i ozdobny, korrekta staranna, zaleca go i staw ia 
w  rzędzie w ytw orniejszych w ydań w arszaw 
skich.

Jesteśm y zatem przekonani, źe Słownik mala- 
rzów jest szacownym przyczynkiem  do dziejów 
naszego piśmiennictwa., i dostatecznie zapełnia 
brak w oddziale najmniej dotąd  uprawianym , 
w którym  teraz pierwsze a przeważne pod ka
żdym względem zajmie miejsce. F. IŻ. S.

B O I I E 8 I E I 1 A .
Drugi  n u m e r  ItlB l'IllE  BfiBBIZyCZfiM'gO wys zed ł  

z dr uku  dnia  2 7  m a r c a  (8 kwietnia)  r. b .  i zawiera :  K r o n i 
kę kr a j ową .  W s po m n i e n i e  Al exandra  Mart ina.  Os t rzeżenie .  
Kronikę  zagraniczną .  Rozmai tości .  Od redakcj i .

P i smo to wy ch o dz i  t yg o d ni owo  w a r kusza ch  in 4 to; do 
os t a tn i ego  n u m e r u  w każdym mi es i ąc u  do ł ączony  bedz i e  
Doda t ek  muzyczny  w nu tach .  P rz ed p ł a t a  wynos i  w W a r 
szawi e  na kwa r ta ł  rs.  1 kop.  5 0 ,  p ół roc z n i e  rs.  3,  r oczn i e  
rs.  6. Na p r owinc j i  kwar ta l n i e  rs.  1 kop  8 6  i pół .  p ó l r o '  
cznie  rs.  3 kop.  7 2  i pół;  r oczn ie  r s .  7 kop.  4 5 .  Z C e s a r 
s twa  op ł a t a  tylko pó ł roczna  się p r zy jmu j e  r ub .  3 kop.  72 
i pó ł  i r o c z n i e  rs. 7 kop.  45 ,  z dop ła t ą  rs.  ł za k a żde  p ó ł 
rocze  na koper ty ,  jeśli  kio t a k o wy ch  dla innych  gazet  
w War sz awi e  n:c op ł aca .

P r z e dp ł a t ę  na W a r s z aw ę  s k ł adać  mo ż n a  w Redakcj i  pr zy  
ul icy Alexandr j i  Nr 2 7 7 3 ,  w Kan t or ze  d r o k a r n i  Gazety Co-  
dzi ennój  pr zy  ul icy Dani łowiczowskió j  Nr 6 1 7 ,  w k s i ęga r 
niach  pp .  Fr i ed le ina ,  Ki akowski ego ,  S en ne w» l da ,  oraz  u o-  
sób ,  które się zbi e r ani a  j ć j  po d j ąć  raczyły.  Dla prowincj i  na 
wszys tk ich  u r zę d a c h  i s t ac j ach  p o c z t o w y c h  w Króles twie .  
Z Ce sa r s t wa  op ła t ę  p r z es y ł a ć  na l eży  do  r ed a k t o ra  lub do 
Expedyc j i  gaze t  w Wa r s z aw i e .  Nadto  księgarze:  Zawadzki  i 
Or ge l b r a n d  w Wilnie,  Zawadzki  i Gl i i cksbe rg  w Kijowie,  
Fr iedle in w Krakowie,  WJIdt we  L wowi e ,  Żupańsk i  w P o 
znaniu,  przyjęl i  p o ś r e d n i c t w o  w z b i e r an i u  p r z e dp ł a t y .

(Nr \ 0 9 . —  ł )

Zeszyt i tomu iv Zabaw przyjemnych i
p o ż y t e c z n y c h  wys ze d ł  z cirnku.  Za wi era  w sobie:  
Ch r ys t u s  w łodzi ,  wie r sz  p.  J a n i szewską .  J e d w a b n i c t w o ,  
p. Danie l skiego;  Al umi ni um p. M. Br unne r a ;  Wę d ró wk i  p o  
kraju ( dokońc z e n i e  g u he r n j i  P lockić j '  p. J .  Śmigie l ską .  P a 
miętniki  m ł o d e g o  ch ł op c a  p. Wł ad y s ł aw a  C h o mę t ows k i eg o .  
P r e n u m e r a t a  za sz eść  z es zy t ów z d w o m a  h t og r a f o w a n e m i  
t ab l i cami  r ys un k ów  do haftu,  w Wa r sz awi e  rs.  \ kop.  20 ,  
na s t ac jach p oc z t o wy c h  rs.  \ kop.  5 0 .  (Nr 1 0 6 —  ł )

X a k tu d y  tec h n ic zn e

MmWIKA S1NIB8S
§kła<l główny w W arszawie 

przy ulicy Senatorskiej \ r  i f i l p ,  
obok kościoła pp. E&anoniczek na 

prost gmachu teatralnego.
Z aw i ad a mi a  się m ni e j s z e m,  iż zak ł ady  p r z y g o t o w a ł y  p r zy  

na dc ho dz ą ce j  p or ze  wi os e nnć j  z nacz ne  zapasy:

SZKŁA WODNEGO
które  z a r ó w n o  w skł adz i e  g ł ó w n y m  w Wa r sz awi e ,  j a k o t e ż  i
znacz n ie j s zych  mi as t ac h  na p r owinc j i  po c e n a c h  s t a łych ,  tu  
j es t  po kop 12 czyli groszy  i  4 za funt  s p r z e d a j e  się —
Drukowane instrukcje postępowania ze szkłem  wod- 
nern rozdają się. bezpłatnie. (Nr 71— 3).

Znany od lat kilkunastu 
B“ Ł  UJ

n a  z a w s z e  w y g u b ia ją c y  n a g n io tk i ,  b ez  u ż y c ia  
o s tr y c h  n a r z ę d z i,

n a b y ć  mo ż n a  ka ż d e g o  czas u  w składzie  r ozmai toś c i  M. K o 
no p ac k ie g o ,  p r zy  ul i cy Kr ak o ws k i e - P r z e d mi e ś c i e  w d o m u

Bl uhma  Nr o  3 8 5 ,  obok kościoła  KK. Kar me l i t ów.
(Npr 9 7  -  I

P R 2 Y J E C H A L I  DO W A RSZA W Y

A r e n s z te in  Marcin kup iec  
z Moskwy n r  6 3 4  B o r k o w 
sk i  And,  ob:  z Faszczyc  nr
5 8 4 .  C zyń sk i  Józef  ob.  z Tu-  
szewka  nr  5 8 4 .  C h r z a n o w 
s k i  Wład.  ob.  z Żuc h owi c  nr
5 8 5 .  D am ięck i  Adam obyw.  
z Przetyczy nr  6 3 4  D obro
w o ls k i  Hen ob .  z K r e my  nr  
6 2 5 .  de la  G range  Alei .  ob 
z Ja s t r zęb i a  n r  5 5 6 .  G u l iń 
sk i  Konst .  ob.  z Radzynia n r  
5 5 6 .  Górecki R o ma n  oby.  
z Krzykos  n r  5 5 6  G iw a r to -  
w s k i  Ad am kup.  z P e t e r s 
bu r ga  nr  4 ( 4 .  B a d z y m iń s k i  
Zefi ryn ob.  z P łocka  n r  601 
B u d o w s k t  Ign.  ob .  z K r e m -  
py  nr  6 2 5  S t a r z y ń s k i  Adolf  
ob.  z Łęczycy  n r  5 5 6 .  T w o -  
r o w s k i  Ja n  ob.  z Gzdowa  nr  
5 8 5 .  Tursk i  Ant ob  z Klu
czewska  n r  6 2 5  T y b o ro w sk i  
Józef  ob.  z Woli  Ma gnusze -  
wskićj  nr  62 5. W ę ż y k  Sewe .  
oby.  z Chotyczy n r  6 3 4 .  
W ie r z b ic k i  Stan.  ob.  z Bo-  
gusz yc  nr  62  5. Z d z ie n n ic k i  
J a n  ob z Augus towa  n r  62 2. 
G iżycki  Jan  ob.  z Cz ęs t oc h o 
wy n r  4 ( 3  Laess ig  Adolf  
d yr e k t o r  mł yna  p a r o w e g o  
z P ru ss  n r  2 9 ( 3 j l 4 .  Mig-

—  O n e g ds j  s t a tkiem p a r ó w 
3, a s t a tk i em P łoc k  osób  4 9

c z y ń sk i  Mieczy,  ob z W i e 
dnia  n r  5 7 0 .

W Y JECH AL I Z WARSZAWY-

D z ie w a n o w s k i  Lud.  o b .  
do gub .  Wołyńskie j .  D r z e 
w iec k i  Emil jan ob.  do Rz e -  
wnicy .  Jab ło ń sk i  Adam ob.  
do Wł odawy .  K o tk o w s k i  Ma r
celi ob .  do Op a t ewa .  K omie-  
r o w s k i  Michat  ob.  do  Kr a 
szewa.  L ewocki Józef  ob.  do 
Choc i s zewa  Łem piccy  Ka
rol  pokoju do Kucie i Adol f  
ob.  do Gozdowa  M ło d z ia n o 
w s k i  Fran,  ob.  do P ł o ma wy .  
M n ie w s k i  Fel .  ob .  do Kutna.  
N a łęc z  Józ e f  ob.  do Łazęki ,  
P ło n c z y ń s k i  I g n . ob .  do Wy -  
kna .  P io t r o w s k i  And.  ob.  do 
Michowa.  R o s tw o r o w s k i  J o a 
ch i m ob.  do  Lesznowol i ,  R a -  
cięcki Stan.  ob.  i S u m iń s k i  
Walen ty  oby.  do  Płocka.  
S t r z y ż e w s k i  Ant. ob .  do Bra  
l ina.  T rzc iń sk i  Ignacy ob.  
do  Mahszewa T u rk u ł  Jan 
ob.  do  Usci ługa .  W a s i u t y ń -  
sk i  Leonard  ob.  do Dł ug i e
go.  G alland  Mikołaj  i nżyn i er  
i Jan Jas iń sk i  d yr e k t o r  w a r 
s z awski ch  t ea t rów do P a r y 
ża. T u r c z y n o w ic z  Ro ma n  d y 
r ek t or  ba le tu  do Paryża,  

ym N a r e w  p r zy p ły n ę ł o  o só b

HliW (ilKIJiV WAllKSSAIVHHlIiM.

dnia 9 Kwietnia 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Ks. kop. Rs. kop
Pół-imperjały rossvjskie . . . . 5 16 __ __
Dukaty hollenderskie nowe ważne

P a p i e r y .
Obli. skar.  (4®/®) za 100 rs.  (oprócz kup.) 83 90 _ —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5' / , ) — — — —
Lis ty zas tawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 %)  . . za 100 zip.
Lis ty  zas tawne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4°,ó) . . . za 15 rs. 14 47
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ - i
Cert .  banku na obi. ez. lit. A na 300 zł. __ _ __

„ „ lit. li. na 200 zł .  bez proc.
„ „ „ procentowe ( 5 % ) — — — —

Dowody Kom. Ccntr.  Likwid.  za 100 zł. _ — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 28
„ „ „ z roku 1855 104 28 —

Obligi Współki  Żeglugi  Parowej  w  Króle
stwie Polskicm (5Y0) za rs. 750 ___ __ __ _.

W  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 94 20
........................................100 Tal. k. t. — — — __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M.
........................................ 100 Tal. k. t. __ __ __

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 50 t__ __
L o n d y n ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 29 V,

_ —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — __

..................................... 100 Rs. k. t. __ __ — __
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 VI. 75 30 — __

„ ...............................  300 Fran. 1 M. __ __ __ j —
W i e d e ń ......................... 150 Zł .  R. 2 M. 91 35 I __ I __
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — —  1 —  ' —

War tość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 10
od l istów zas tawnych kop. 1 7%  

______________od nowćj  rossyjskiej  pożyczki Rs. 2 kop. 4 7 %

W ielka królewsko-niderlandzka

M enażeria
G. KREUTZBERG,

niegdyś p. van Aachen, a obecnie po
gromcy zwierząt

Już tylko krótki czas zabawi w  tem mieście. 
Codziennie o godzinie 4ej po południu, wielkie 
przedstawienia z dzikiemi zwierzętami, ćwiczenia 
ze słoniem Pepita i karmienie zwierząt. D la uła
tw ienia mianowicie całym rodzinom zwiedzania 
menażerji, ceny od dnia dzisiejszego zostały zna
cznie zniżone, a mianowicie: pierwsze miejsce ko. 
3 2 '/s, drugie kop. 22 ł/ a, trzecie kop. 15, czwarte 
kop. 10. (Ner 16.—49.)

Do dzisiejszej K roniki dołącza się tabela w y 
granych 3ciej klasy  89tej loterji klassycznej.

W  drukarni  J.  l inger. —  Wolno drukować.  —  W a r sz a w a  dnia 29 Marca (10 Kwietnia)  1857 r .  —  Sta r szy  cenzor,  F. So lneszcw/iskt .


